
Rok IV. Katowice, Sobota dnia 20-go Maja 1905

Górnoślązak
r /
Pismo codzienne^ poświęcone sprawom ludu polsJkieffo na. S l ą s k n *

P r z e z  lud — dla b d u !„ G ó rn o ślą za k "
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrzc- 
ściańska“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i Świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę GO fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. T e l e l o n  N r .  1 0 4 9 .

Ogłoszenia:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy: 50 fen. od wiersza. ________

Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy  
ulicy B eaty  (B eatestrasse) nr. 16.

Kalendarz katolicki:
2l-go m aja: W enanty i W iktora m.

W sch ód  słoń ca: Z achód słoń ca: Monia słowiańskie:
godz. 3 minut 58 godz. 7 min 55 21-go maja: Przesława b!.

Strajk ew angelików Polaków.
Z Odolanowa otrzymał »Goniec 

Wielkop.* dwa następujące listy:
N ow y  strajk!

Od tygodnia strajkują tutaj ewange­
licy polscy, nie chodząc wcale do swego 
kościoła, bo nie chcą śpiewu i kazania 
w języku niemieckim słuchać, który 
niedawno zaprowadzono. Ciekawe jest, 
która strona naprzód postąpi, czy »die 
Gemeinde* lub pan pastor?

Odolanów, 15 maja.
W  powiecie naszym odolanowskim 

dużo mamy polskich ewangelików, któ­
rzy słowa po niemiecku nie mówią ani 
nie rozumieją, nawet ich najmłodsza 
generacya. W  skutek tego władza 
duchowna ewangelicka starała się do­
tychczas urządzać duszpasterstwa parafii 
polsko-ew-angelickiej i obsadzić pasto­
rami również po polsku mówiącymi, 
którzy z wielką gorliwością kazania 
i mowy na pogrzebach poczciwemu temu 
polskiemu ludowi wygłaszali.

Jak wiadomo, nabożeństwa ewange- 
iciue ogłasza się dotąd w pismach pu­
blicznych, i to u nas w »Orędowniku 
powiatowym c.. Ogłoszenie to zwykle 
brzmiało >9 Uhr Vorm. deutscher Gottss- 
dienst, i c 1/* Uhr polnischer Gottes- 
aienst*.

Te ogłoszenie można było czytać co 
sobotę do ostatniego tygodnia. Od 
razu jakby panom pastorom język się 
zmienił, ogłosili z ambony, źe od teraż 
polskie kazania odbywać się nie będą, 
tak samo i w »Kreisblacie« już »polni­
scher Gottesdienst« nie drukują.

Lecz cóż się stało?
Oto wszyscy polscy ewangeliccy 

parafianie w liczbie około 2000 sta­
nowczo zastrai kowali!

Na wczorajsze nabożeństwo niemie­
ckie nie przybyi. Stale też postanowili 
do zboru nie uczęszczać, dopóki pasto­
rzy zboru do celów germanizacyjnych 
używać nie przestaną.

Nawet na pogrzebach mowy wszelkie 
w języku niemieckim wprost sobie wy­
praszają.

O powtórzenie niniejszej korespon- 
dencyi uprasza się wszystkie gazety 
polskie. Polak ewengeltk.

Najnowszy ukaz carski.
W edle zapowiedzi petersburskiej 

Agencyi telegraficznej, wydany ma być 
nowy ukaz carski, zawierający zniesienie 
wielu ograniczeń, przeciw ludności pol­
skiej skierowanych w »dziewięciu zacho­
dnich guberniach państwa* — to znaczy: 
w Królestwie Polskiem i na Litwie. 
•Ulgi* dotyczyć mają spraw następu­
jących:

1) Osoby polskiego pochodzenia mają 
prawo dzierżawić ziemię bez szczegól­
nych ograniczeń, oraz nabywać od Po­
laków własności hipoteczne w drodze 
wszelkich aktów prawnych.

2) Polacy mają prawo za pozwole­
niem generał-gubernatorów lub guberna­
torów nabywać grunta dla zniesienia 
enklaw i dla zaokrąglenia gruntów na 
kasadach ustanowionych przez odnośne 
prawa.

3) Na tej samej zasadzie Polacy 
mają prawo nabywać grunta na cele 
Przemysłowe do wysokości 60 dziesięcin.

4) Rozporządzenie cesarskie z dnia 
8 lutego 1901, ograniczające prawo na­
bywania gruntów przez włościan-katoli- 
ków — zostaje cofnięte.

5) W ybory szlachty zostają przywió- 
cone. Minister spraw wewnętrznych ma 
jak najrychlej opracować przepisy regu­
laminu wyborczego i o obowiązkach 
marszałków.

6) Nauka języka polskiego i litew­
skiego ma być zaprowadzoną w szko­
łach elementarnych oraz z szkołach śre­
dnich tych miejscowości, w których 
Polacy i Litwini stanowią większość 
ludności. Minister oświaty ma natych­
miast opracować przepisy dla wprowa­
dzenia tych zarządzeń.

Oprócz powyższych zmian, mają być 
wprowadzone w życie inne uchwały 
komitetu ministrów co do reform w dzie­
więciu guberniach zachodnich.

Jeżeli takie będą wytyczne punkta 
najnowszego ukazu, będzie on dowodem, 
że w decydujących sferach petersbur­
skich przeważa wprawdzie opinia, uzna­
jąca konieczność zerwania z dotychcza­
sowym systemem rusyfikacyjnym w Któ- 
lestwie i na Litwie, — atoli nie 
przeważyła dotąd w tej opinii zasada, 
że Polakowi na jego własnej, rodzimej 
ziemi przygnać należy prawo jego naro­
dowe i ogólno ludzkie. Im wcześniej 
ta zasada w Rosyi zwycięży, tern lepiej 
będzie dla państwa, które tak silne 
obecnie i [niebezpieczne przechodzi 
przesilenia.

U lanifestacye kościelne - narodowe 
i ruch strajkowy.

Z Łodzi, w Królestwie Polskiem, piszą 
do .Nowej Reformy* :

Postawa, jaką zajęło miejscowe du- 
chowieństwowobecobjawówpatryolyzmu 
wśród pobożnych tłumów, sprowadza 
coraz przykrzejsze dla powagi Kościoła 
następstwa. Policya w dalszym ciągu 
nie wkracza, księża natomiast prze­
szkadzają śpiewaniu »Boże coś Polskę*. 
Kilkakrotnie w kościele publiczność wy­
gwizdała już kilku księży i w dalszym 
ciągu co wieczór intonuje hymn na­
rodowy.

Ułożono też sobie okolicznościową 
litanię polityczną, w której wyrażono 
prośbę, aby .przez męczeństwo zabitych 
kijami, zmarłych w kopalniach i na wy­
gnaniu, przez wyrżniętych w domach i 
w kościołach pańskich* Bóg wybawił 
Polskę i przywrócił ją w dawnych gra­
nicach. Odpisy w tysiącach egzem­
plarzy litanii tej i pieśni »Boże coś 
Polskę* obiegają całe miasto. W ieczo­
rami do kościołów gromadzą się tak 
olbrzymie tłumy, że nawet przez po­
bliskie ulice przecisnąć się nie sposób. 
Do kościołów dążą nawet ci, którzy 
nigdy pierwej do kościołów nie zaglą­
dali. Policja poprostu brakuje sił, aby 
przeszkadzać tym religijno-narodowym 
manifestacyom. Niestety, podniosły, do 
łez rozczulający ludzi nastrój zakłócają 
lojaliści, których tłum wygwizduje z 
kościoła. W ielu nie oryentuje się nawet, 
jak  smutne sprowadzi to następstwa w 
przyszłości.

Ruch strajkowy w Łodzi przjrjmuje 
rozmiary coraz szersze. Do bezrobocia 
przyłączają się coraz większe masy ro­
botnicze. Od wczoraj garstki ludzi ob­
chodzą zakłady przemysłów* i zmuszają (1) 
towarzyszów do strajku. Do dzisiaj 
nieczynnych jut jest parę tysięcy ro­

botników, choć do bezrobocia powsze-; 
chnego >Bund« i Soc. Dem. doprowadzić 
nie zdołają. W śród znękanych niedo­
statkiem robotników panuje nastrój anty- 
strajkowy i bezrobocia generalnego nikt 
tu  nie przewiduje.

Do strajku rzemieślniczego przyłą­
czyli się wczoraj pomocnicy krawieccy. 
Za kilka dni rozpocznie się bezrobocie 
rzeźników. Blisko od 2 tygodni jesteśmy 
bez pieczywa. W  mieście spokój.

II. Zjazd polskich abstynentów.
Kraków, 3—4 czerwca 1905.

Komitet wykonawczy II. Zjazdu 
abstynentów nadesłał nam następującą
odezwę:

Zwalczanie alkoholizmu stało się dziś 
jedną z najważniejszych spraw kultural­
nych. Samoobrona przed złem, które 
alkohol — jako trucizna — sączy do 
organizmu, przed zniepraw-ianiem mo- 
ralnem, jakie za sobą pociąga, dopro­
wadziła do zajęcia się bliżej tą sprawą 
i do szerzenia abstynencyi od napojów 
alkoholowych.

Rozpatrzenie wszechstronne kwestyi 
alkoholizmu, oraz spopularyzowanie idei 
zupełnej wstrzemięźliwości wśród naj­
szerszych warstw naszego społeczeństwa 
stanowi cel II. Zjazdu abstynentów 
polskich, który odbędzie się w Krakowie 
w dniach 3 i 4 czerwca b. r.

Idea abstynencyi ma dla naszego 
narodu doniosłe i specyalne znaczenie. 
Jako społeczeństwo, nisko stojące pod 
względem materyalnego dobrobytu i za­
cofane w kulturze, obmyślać musimy 
sposoby, któreby chroniły nas przed 
trwonieniem narodowych wartości, a za­
tem sił, zdrowia fizycznego i moralnego, 
oraz zarobionego grosza. Musimy dążyć 
do tego, ażeby siła ludzka była u nas 
nie mniej ale więcej wartościową, niż 
u naszych sąsiadów i wrogów. Alko­
holizm wysysa zasoby w ludziach i pie­
niądzach, walka z nim powinna się tedy 
stać powszechną. W róg — alkohol 
grozi wszystkim, a co ważniejsze zagraża 
narodowi jako całości, zmniejszając jego 
siły produktywne i odporne. Cały naiód 
powołany jest przeto do jego zwalczania.

W  imię dobra ogółu, powodzenia 
narodowej sprawy i społecznego dobro­
bytu wzywamy tedy Polakówze wszystkich 
ziem polskich, jak  i zamieszkałych za 
granicą i za oceanem do życzliwego 
poparcia naszej działalności przez wzięcie 
udziału w zjeździe krakowskim.
Komitet II. Zjazdu polskich abstynentów: 
Antoni Wojciechowski, Szczęsny Tu­
rowski, sekretarze komitetu wyko­
nawczego. Dr. Zofia Daszyńska-Golińska, 
przewodnicząca komitetu wykonawczego. 
Prof. Dr. A. Balasits, »Eleusis« — Kra­
ków, Batorego 1. p. III. Dr. A. W ró­
blewski, Redaktor czasopisma »Przy­
szłość*. »Koło abstynentów T. S. L. 
im. J. Słowackiego* Kraków, Sławkow­
ska 24. F. Sułczewski, »Trzeźwość* — 

Kraków, Mały Rynek 6 p. U.
Za krakowski Oddział »Eleuteryi«, 

Jagiellońska 5: Tadeusz Tabaczyński, 
Staniskaw Stączek.

Pragnąc ze zjazdem połączyć wy­
stawę i przegląd literatury przeciwalko­
holowej polskiej, prosimy stowarzyszenia 
wstrzemięźliwości, redakcye, osoby pry­
watne, autorów, księgarnie i wydawców 
o łaskawe nadsyłanie rysunków, tablic,

kartonów, preparatów, diapozytywów itp., 
używanych przy wykładach, oraz książek, 
broszur, odezw, korespondentek i t. p. 
Zamierzoną jest również wystawa n a ­
pojów bezalkoholowych, wyrabianych 
w krajach polskich, o obesłanie której 
prosimy. Adres dla przesyłek: Dr. Zofia 
Daszyńska-Golińska, Kraków, ul. Feli- 
cyanek 27 II p.

Na Zjeździe zostaną wygłoszone na­
stępujące referaty:

1. Dr. Zofia Daszyńska - Golińska 
(Kraków) Słowo wstępne: 1 Czetn zastą­
pić alkohol w życiu jednostki i narodu*.1 
2. Dr. Filip Eisenberg (Kraków) »Alkohol 
a choroby zakaźne*. 3. Gedeon Gie- 
droyć (Lwów) >Ruch abstynencki w Ga- 
licyi w dobie obecnej *. 4. D. Władysław
Gumplowicz (Kraków) »Alkol>olizm 
i kwestya robotnicza w Królestwie Pol­
skiem*. 5. Redaktor Mikołaj Haraszkie- 
wicz (Lwów) »Stanowisko nauczycielstwa 
w walce z alkoholizmem*. 6. Dr. Ryszard 
Kunicki (Frysztat — Śląsk) »Wpływ 
alkoholu na sprawność roboczą orga­
nizmu*. 7. Ksiądz Redaktor K. Niesio­
łowski (Poznań) >Ruch antyalkc&oliczny 
w Księstwie Poznańskim *. 8. Dr. Eu­
geniusz Piasecki (Lwótj) »Abstyneneya 
a propaganda zabaw ruchowych*.
9. Redaktorka Mary a Turzyma (Kraków) 
•Wpływ alkoholu na życie kobiety*.
10. Redaktor Dr. Augustyn Wróblewski 
(Kraków) > Szerzenie abstynencja wśród 
dzieci*.

Obrady zjazdu odbywać się będą 
w sali posiedzeń Rady miejskiej.

Uwaga: Uczestnikiem zjazdu może
być każdy za otrzymaniem karty uczest­
nictwa. Cena takiej karty wynosi 2 kor. 
Młodzież i robotnicy płacą 50 hal. Karta 
uprawnia do udziału we wszystkich po­
siedzeniach i do otrzymania wszelkich 
druków zjazdu.

Karty uczestnictwa nabyć można 
u p. Stanisława Reina — Kraków, Rj-nek 
Główny I. 22 (Armatys), a w dniach 
zjazdu przy kasie.

polska.
Zabór pruski.

O doręczanie p o licy i u staw  
w  języku  polsk im

toczył się niedawno w Krobi proces 
przeciw tamtejszemu Towarzystwu Prze­
mysłowemu. Sąd ziemiański orzekł, że 
Towarzystwo nie potrzebowało tłoma- 
czyć swych ustaw na język niemiecki. 
Kamergerycht zniósł ten wyrok, a orze­
czenie jego »Dziennik Berliński* stresz- 

' cza jak następuje: W  praktyce wystarczy, 
że się przy założeniu jakiegokolwiek 
towarzystwa, a więc także politycznego, 
poda policyi ustawy w języku polskim. 
Gdy policya zażąda ustaw w języku 
niemieckim, nie potrzeba jej wręczać 
tłomaczonych ustaw.

Gdy policya jednak zażąda ustawj 
dla swej informacyi, powołując się n a : 
§ 2 ustawy o zebraniach i stowarzy-. 
szeniach, wówczas prawo obowięzuje ( 
spełniać żądanie policyi tylko wtedy, i  

jeśli zarząd towarzystwa lub dawniejszy 
wyrok sądowy zalicza towarzystwo do 
rzędu tych, które zamierzają oddziały­
wać na sprawy publiczne. , <

Gdy zarząd towarzystwa twierdzi, źe 
towarzystwo nie zamierza oddziaływać' 
na sprawy publiczne, gdy ustawy n ie ; 
zawierają zamiaru takiego, a żaden wy­
rok sądowy nie wypowiedział zdania- 
przeciwnego, wówczas wolno odmówić



'policyi wszelkiej informacyi a więc i 
tłomaczenia ustaw; przeciw karom poli­
cyjnym zakładać należy protest i czekać 
na skargę i wyrok sądowy.

Spraw a rozw iązan ia  zebrania  pol­
sk ieg o  przed sądem .

Pan Karol Rzepecki zwołał na 
dzień 5-go marca b. r. zebranie do 
domu Katolickiego w Poznaniu, na 
które zaprosił około 90 przemysłow- 
oów, wymienionych w znanym wyka­
zie hakatystów jako kupców polskich 
z niemieckiemi nazwiskami. Nim roz­
poczęto obrady, komisarz policyjny 
Giinther rozwiązał zebranie, ponieważ 
nie doniesiono o niem policyi. P a ­
nów Karola Rzepeckiego, jako zwo­
łującego zebranie, i Leona Jaworskiego, 
jako dającego na ten cel salę, skazał 
następnie sąd ławniczy na 30 marek 
odnośnie 15 marek kary. Oskarżeni 
odwołali się do wyższej instancyi. 
W czoraj odbył się w tej sprawie proces 
przed trzecią izbą karną, która oskarżo­
nych uwoiniła od winy i kary, ponie­
waż na zebranie zaproszono tylko okre­
ślony szereg osób, a nie wszystkich 
prSfemysłowców polskich, a zebrani czuli 
się pokrzywdzonymi wykazem towarzy­
stwa niemieckiego dla kresów wscno- 
dnich i chcieli się jedynie bronić przed 
dalszemi krokami szkodliwemi tego to­
warzystwa.

P rzyk ład  god n y  n aślad ow an ia .
»Dzien. Pozn.< donoszą, że p. Kur­

natowski z Niemieckiej Przysieki wyku­
pił już drugiego gospodarza Niemca, 
razem około 100 mórg. Przewłaszczenie 
już nastąpiło. Obyśmy mieli jak naj­
więcej takich obywateli!

G erm anizacya w  k ośc ie le .
Z Kościerzyny w Prusach Zacho­

dnich donoszą, że tam zaprowadza się 
w kościele śpiew niemiecki. — Dla 
kilku Niemców odbywają się tam co 
czwartą niedzielę dwa kazania nie­
mieckie.

Zabór austryaefci.
P o lsk ie  nap isy  na koszarach .
• Die Zeitc donosi, że austryackie 

ministerstwo wojny pozwoliło, aby w 
Galicyi także podobnie jak w Czechach, 
zamieszczano napisy na koszarach w 
dwóch językach. Na prośbę gmin, ze­
zwalać będzie ministerstwo w każdym 
poszczególnym wypadku na zamieszcza­
nie napisów na koszarach w języku nie­
mieckim i polskim. Zmiana dotych­
czasowych napisów odbyć się ma ko­
sztem dotyczących gmin.
N ow e dzieło W ojciech a  K ossaka.

• Rzeź petersburską* z dnia 22-go

T eod . Tom . Jeż.

S i o s t r z a n e  d u n e .
P o w i e ś ć .

I2) (Ciąg dalszy.)

— Pan zawsze taki szarmancki...
— To nie szarmanterya, ale hołd 

prawdzie, przed którą całe moje życie 
czołem biję... Skłamałbym więc same­
mu sobie, gdybym nie powiedział, że 
gust pani wzbudza podziwienie...

le n  potok komplementów przerwało 
zaproszenie do wista.
. Z prawdziwym żalem odrywam 

się od towarzystwa pani...
Oderwał się i przeniósł swoją osobę 

za zielony stolik, za którym rozdzielił 
jeszcze kilka komplementów swoim 
partnerom i utonął w kombinacy'ach gry. 
Miejsce jego przy pani Julii zajął pan 
Jagmewicz, wygolony, wypomadowany, 
wyperfumowany, milczący i poważny. 
Ten także nie długo zabawił. Ustąpił 
miejsca komuś innemu, ten inny znów 
innemu itd.

W  szeregu gości zjawiła się nagle 
dziwna osobistość, — młody człowiek 
słusznego wzrostu, z długiemi, w tył 
zaczesanemi włosami, we fraku z prze­
szłego stulecia, w butach z kurzu uli­
cznego nie otrzepanych, w kamizelce 
w kwiaty, w spodniach białych i kra­
watce czarnej. W szedł i, zbliżając się 
do pana Stanisława, zapytał:
, Czy Pan dobrodziej jesteś gospo­

darzem domu ?
~  Ja> Panie: czem panu mam słu­

żyć?
. ~  “wychodzę do pana na wieczór ańcujący.

stycznia b. r. uwiecznił na płótnie W oj­
ciech Kossak, który do spółki *  Tem- 
plem na tle owych wstrząsających wy­
padków stworzył obraz ogromnych roz­
miarów. Obraz ten, umieszczony w pra­
cowni rzeźbiarza Weyera w Wiedniu, 
oglądał wczoraj casarz austryacki, któ­
remu artyści objaśnili poszczególne fi­
gury obrazu. Pomiędzy niemi szczegól­
nie uderza postać Gapona.

Zabór rosyjski.
G ospodarze w ie jsc y  a sam orząd  

gm in n y .
Między gospodarzami wiejskimi w 

Królestwie Polskiem ujawnia się miej­
scami większy stopień oświaty, aniżeli 
ogólnie mniemano.

Około 200 gospodarzy z gmin po­
wiatu miechowskiego w gubernii kielec­
kiej, wysłało petycyę do komitetu mi­
nistrów na ręce ministra W ittego. W  pe­
ty cy i dopominają się z całą otwarto­
ścią przywrócenia odebranych im praw 
gminnych.

Z kancelaryi ministra W itego dostał 
się odpis petycyi do petersburskiej 
•Rusi*, która ją w całości ogłosiła; 
za «Rusią* powtarzają ją  gazety war­
szawskie.

Gospodarze dopominają się między 
innemi uregulowania kredytu hipotecz­
nego taniego z amortyzacyą, prawa za­
kładania szkół wiejskich i polskiej nauki 
w szkołach, prócz tego wolności pry­
watnego uczenia czytania i pisania 
poza szkołą; samorządu z wolnym wy­
borem pisarza gm innego; zarządzania 
kasą gminy; prawnego zabezpieczenia 
przed nadużyciami urzędników i zabez­
pieczenia przed złodziejami, także wol­
ności znoszenia szachownic na polach 
gmińskich.

Wiadomości ze świata.
O n ow elę  górniczą.

Posłowie centrowi, zasiadający w ka- 
misyi górniczej sejmu pruskiego, posta­
nowili w poniedziałek na osobnem po­
siedzeniu stanąć w czwartkowych obra­
dach plenarnych na gruncie projektu 
rządowego i żądać nie tylko odnowie­
nia całego projektu w pierwotnej formie, 
ale jeszcze ze swej strony postawić 
dalej idące wnioski. Jak wiadomo, 
liberałowie i rządowcy okroili projekt 
rządowy w komisyi do niepoznania.

M ow y cesarza  W ilh elm a.
Do zaprzeczenia urzędowego mów 

cesarskich wygłoszonych rzekomo we 
W ilhelmshaven i Strassburgu, nawięzuje 
•Koln. Volksztg.« następujące uwagi:

— Pan? — zapytał pan Stanisław 
ze zdumieniem. — Ńie mam zaszczytu 
znać pana...

— Nie wielki to zaszczyt — od­
powiedział przybysz. — Dla tego też 
zdziwiłem się nie mało, gdym otrzymał 
pańskie zaprosiny.

To rzekłszy, natychmiast się wylegi­
tymował. W ydobył z zanadrza list i po­
kazał go Stanisławowi, który rzuciwszy 
okiem na swoje własne pisanie, poznał, 
że ma przed sobą Prospera Grzędę, 
malarza. Poznał oraz, że zaproszenia 
tego pana powodem być musiało nie­
porozumienie.

Nieporozumienie Grzęda sam wytło- 
maczył:

— Kilka dni temu oddałem panu 
wizytę, a nie zastawszy nikogo w domu, 
zostawiłem moją kartę. Chciałem prze­
prosić kogoś pod dachem. Zdziwiłem 
się przeto, że zamiast rewizyty, otrzy­
małem od pana zaproszenie na tańcu­
jący wieczór. Otrzymawszy jednakże, 
nie pozostawało mi nic innego, tylko 
ustroić się po balowemu i stawić się na 
wezwanie.

Z uśmiechem spojrzał pan Stanisław 
na balowy strój malarza, rażący ana­
chronizmem. Literaci także nie w mo­
dnych wystąpili frakach, ale przecie 
w takich, które modnymi były nie da­
wniej jak wczora, więc mogły jeszcze 
ujść. Przytem akcessorya były takiemi, 
jakich wymagały salonowe zwyczaje. 
Nic w nich nie raziło. Strój zaś Grzędy 
był rękawicą, ciśniętą modzie i zwycza­
jom. Nie mógł ujść żadną miarą, chyba 
tylko jako kuriosum. Panu Stanisła­
wowi, jako gospodarzowi, należało przez 
wzgląd na gości: albo Grzędę wyprosić 
z*. drzwi, albo też przedstawić go zgro-

Po każdej prawie mowie cesarza, od 
początku objęcia przez niego rządów, 
następuje sprostowanie. Pociąganie spra­
wozdawców do odpowiedzialności sądo­
wej jest uprawnione, choć nie zawsze 
pożądane, gdyż wielu sprawozdawców 
życzy sobie właśnie rozpraw sądowych, 
aby swoje twierdzenia przed sądem pod­
trzymać i udowodnić je świadkami, nie 
można też przypuszczać, aby pisma nie­
mieckie i protestanckie z rozmysłem prze­
kręcały tendencyjnie słowa cesarza, lub 
też podawały szczegóły zmyślone. Re- 
dakcye pisin ściśle konserwatywnych 
wypędziłyby natychmiast reporterów, 
którzy ośmieliłby się nadsyłać im kłam­
liwe sprawozdania o mowach cesarza, 
a taki wypędzony reporter nigdzie wię­
cej nie otrzymałby zatrudnienia.

Na koniec dodaje pismo centrowe, 
że w żadnem innem państwie europęj- 
skiem nikt nie prostuje mów monar­
chów, tylko Niemcy pod tym względem 
zajmują stanowisko wyjątkowe. Tak — 
pisze »K5ln. Volksztg.* — pod żadnym 
warunkiem pozostać nadal nie może.

W y toczen ie  procesu  gen era łow i.
Generał v. d. Lippe ogłosił w pary- 

skiem »Figaro* szereg artykułów, w któ­
rych wykazywał, że Niemcy w własnym 
interesie powinny zwrócić Francyi 
Alzacyę i Lotaryngię, kraj zabrany 
w roku 1871 po pogromie Francyi. 
Artykuły te wywarły w Niemczech 
wielkie wrażenie. Dziś donoszą z Ber­
lina, że przeciwko generałowi von 
der Lippe wdrożono postępowanie są­
dowe. Będzie to niezwykle sensacyjny 
proces. Prawdopodobnie jednak roz­
strzygnie się z wykluczeniem publicz­
ności.

W yzn an ie  polityczne zabójcy  
k sięc ia  S erg iu sza .

O rgan rosyjskich rewolucyonistów 
•La Tribune Russe* ogłaszając bardzo 
szczegółowe sprawozdania z procesu 
K ala: .) zabójcy Sergiusza, przytoczył
też i < świadczenia, jakie w sądzie 
złożył.

Na zapytanie, jak się nazywa i czy 
otrzymał akt oskarżenia, odpowiedział 
Kalajew: »Przedewszystkiem proszę
mnie nie nazywać oskarżonym, jestem 
waszym więźniem. Jesteśmy stronami 
prowadzącemi wojnę. W y jesteście 
organami kapitału i rzudu carskiego, ja 
jestem rew olucjonistą i mścicielem 
ludu*,

Na dalsze zapytanie co do winy, 
odpowiedział Kalajew: »Przyznaję, że 
wielki książę poniósł śmierć z mojej 
ręki, ale w imię moralności nie mogę 
tego nazwać winą*.

Kalajew w długiej mowie wyliczał 
następnie wszystko, co wielki książę

madzeniu jako pewien rodzaj społe­
cznego fenomenu.

Pan Stanisław, przez wzgląd zapewne 
na to, że ostatni raz w życiu się bawił, 
nie chciał malarzowi robić przykrości. 
Podał mu więc rękę i powiedział, iż 
bardzo obecnością jego jest ucieszony.

— I ja bardzo się cieszę, żem się 
do pana dostał, była odpowiedź Grzędy. 
Przedstaw-że mnie pan swojej żonie 
i córce.

Pan Stanisław ujął jego rękę pod 
ramię i poprowadził.

— Juljo, rekomenduję ci znakomi­
tego malarza, artystę.

Pani Julja zmierzyła go oczami od 
stóp do głowy i odpowiedziała, iż cie­
szy się.

Prowadził go dalej i każdemu reko­
mendował.

— Artysta, znakomity malarz.
Wyrazy •artysta, znakomity malarz*

przebiegały z ust do ust. Całe towa­
rzystwa zwróciło na malarza uwagę. 
Formalizowano się wprawdzie jego fra­
kiem, lecz z pewnem umiarkowanem 
uszanowaniem, bo z pod tego fraka prze­
glądała znakomitość.

Znakomitość nasza, wciąż prowa­
dzona pod ramię przez Stanisława, 
z kolei znalazła się wobec panny Lu­
cyny.

— Lucyno, rekomenduję ci artystę, 
znakomitego malarza.

Wymówiwszy te wyrazy, puścił pan 
Stanisław rękę malarza i oddalił się. 
Pan Prosper i panna Lucyna znaleźli 
się oko w oko w ciżbie pod promie­
niami kilku tuzinów par ócz.

Panna Lucyna olśniła pana Prospera. 
Jakże też olśnić nie miała. Jej naturalną 
piękność strój balowy do najwyższej 
podniósł potęgi. Miała na sobie poma-

uczynił złego narodowi rosyjskiemu.! 
Na zapytanie przewodniczącego, czy 
należał do głównych członków swego  
stronnictwa, odpowiedział Kalajew: 
•Moja osoba nie odegrała w tej sprawie 
żadnej roli i niema też znaczenia*. Na 
pytanie, czy w razie udania się ucieczki, 
byłby dalej wykonywał swe dzieło, od­
powiedział; »Dnia 4 stycznia wypełniłem 
obowiązek. Byłbym go także nadał 
wykonywał, jak go wykonuję i obecnie,! 
mówiąc: >tak«.

Końcowe swe przemówienie rozpo­
czął Kalajew od słów: »Wy jesteście 
przedstawicielami tyranii, ja  jestem 
przez lud wybranym wykonawcą jego 
woli. Jestem dumny, że daną mi jest! 
sposobność umrzeć za wolność, jestem; 
dumny, gdyż spełniłem swój obowiązek.

Wysłuchawszy wyroku śmierci, po-! 
wiedział: »Spodziewam się, że będziecie 
mieli odwagę wykonać wasz wyrok tak 
samo publicznie, jak ja wykonałem wy­
rok rewolucyjnego stronnictwa*.

‘Wiadomości potoczne.
Śląsk.

D o d zisie jszego  num eru ,Górno- 
ś lązak a“ dołączony jest dodatek.

K ato w ice . Zarząd Związku by­
tomskiego nadsyła nam następ p ism o: 
Z powodu ciężkiego okaleczenia w 
kopalni zmarł dotychczasowy ka- 
syer związkowy Jan Makosz w Mie- 
chowicach. Donosimy tedy członkom 
tamtejszym i w okolicy, którzy pier­
wotnie do śp. Makosza składki pła­
cili, żeśmy w jego miejsce na kasyera 
zatwierdzili górnika p. Józefa Kaleję 
tamże i prosimy, aby członkowie ze 
swemi składkami i wszyscy inni robo­
tnicy dotąd do związku jeszcze nie na­
leżący, ale o byt i swą sprawę robo­
tniczą dbali, do zapisania się na człon­
ków udawali się do p. Józefa Kalei. 
Członkowie, którzy swoje książeczki 
kwitowe zostawili u śp. Jana Makosza 
niech się zgłoszą po takowe do p. Jó­
zefa Kalei. Członkowie w Paulsdortie, 
i okolicy, którzy swoje składki do pana 
Leonarda Żura tamże płacili, prosimy 
swoje składki zanosić do p Karola 
Piechy w Zaborzu, aż do wyboru 
i ustanowienia nowego kasyera na 
Paulsdori, gdyż p. Leonarda Żura za­
rząd zawiesił w urzędzie kasyera z po­
wodu choroby.

Panom kasyerom przypominamy, że 
zapisywanie daty na znaczkach skład­
kowych w książeczkach kwitowych przy 
odbieraniu składek powino być wyko­
nywanie bezwarunkowo atrametem

rańczową z atłasu suknię, a na tej drugą 
z tulle illusion, na którym w rzadkie 
rzutki złotem i jedwabiami wyszyte były 
pszczółki. W yglądała więc, jakby pły­
nęła w obłoku, otoczona rojem brzęczą­
cych, a połyskujących owadów. Suknia 
zwierzchnia podpiętą była z boku bu­
kietem z maków, bławatów i kłosów; 
taki sam bukiet tkwił na piersiach i taki 
sam w kruczych warkoczach, które ob- 
wijały głowę niby wieniec, niby korona 
z hebanu w sploty. A pod koroną ja­
śniało białe, gładkie czoło, a pod czo­
łem szafirowe jak południowe niebo 
długiemi ocienione rzęsami oczy, dalej 
klasyczny nosek, usta, pysznie wy­
toczona szyja, alabastrowe nagie ra ­
miona i gors, przedstawiający kształty,
0 jakich się filozofom może i nie śniło, 
które wszakże malarz umiał ocenić. 
Stanął więc przed nią w niemem za­
chwycie. Widywał ją  zawsze piękną; , 
tak piękną jednakże nigdy nie widział. 
Biły od n ie j: jakiś olśniewający blask
1 jakieś odurzające ciepło. Stosowne 
dobranie kolorów czyniło z niej istotę 
płomienną — piekielnie piękną, szatań­
sko ponętną.

Oniemiał więc nasz malarz i oczy 
szeroko otworzył, a za oczami i usta. 
Był to najpochlebniejszy dla Lucyny 
komplement, pochlebniejszy, niż ban­
kierski »śliczna«, niż poważnego Jach- 
niewicza »zachwycająca«, niż wszystkie 
pochwały, które się na nią tego wie­
czora zgodnym chórem, z ust nawet płci 
pięknej, sypały.

Oniemiał malarz, lecz oniemiała 
i Lucyna.

(Ciąg dalszy aastąpi.)



(tintą) i wyraźnie dzień, miesiąc i rok
(jak n. p. 16. 5. 05) wypisane, nigdy 
zaś ołówkiem, (zobacz § 7 instrukcyi 
dla kasyera.) Do dalszego unieważnie­
nia znaczków wlepianych poleca się 
zaopatrzyć takowe także i stemplem 
(pieczęcią związkową).

Aby uniknąć nieporozumień, nieprzy­
jemności, a nawet i strat dla siebie, 
członków i całej organizacyi Związko­
wej, polecamy pp. Kasyerom ścisłego 
zastosowania się do instrukcyi im wrę­
czonej, gdyż w razie przeciwnym za 
następstwa nieprzyjemne i możliwe 
straty dla członków i Związku sami od­
powiadają.

W  końcu przypominamy tak kasye­
rom jak i członkom, że w przypadku 
śmierci członka łub żony takowego 
w celu otrzymania dobrowolnego wspar­
cia pogrzebowego powinni kasie do­
starczyć oprócz dokumentu śmierci 
(Sterbeurkunde) Cc, albo też i (Ster- 
beurkunde C, z którego powinno wyni­
kać, z kim był zmarły żonaty lub 
zmarła zamężna, także wszystkie książki 
kwitowe członka, aby uniknąć niepo­
trzebnego pisania i kosztów na porto.

Członkowie sami powinni dbać su­
miennie o to, żeby książeczki kwitowe 
zawsze były w ich rękach, bo, na wy­
padek śmierci mogą być narażeni na 
straty i szkody, za które kasa związ­
kowa ani zarząd nie odpowiadają, je­
żeli książek kwitowych nie posiadają 

Z a rz ą d
Zw iązku wzajemnej pomocy dla 

chrzcściańskich Robotników górnoślą­
skich w Bytomiu.

W zastępstwie. Królik
— Królewski radca policyjny p. Ma- 

dler z Bytomia pisze nam, że podana 
przez nas wiadomość o rewizyi u pana 
W yciska w Zabrzu i konfiskacie pocztó­
wek i fajek nie zgadza się, o ile doty­
czy udziału jego osoby w tej sprawie, 
i wzywa nas na podstawie § 11 prawa 
prasowego z dnia 7 maja 1874 r. do 
umieszczenia następującego sprosto­
wania:

Zawarta w numerze 102 »Górno­
ślązaka* z dnia 12 maja br. wiado­
mość, jakobym ja był u szewca Wyci­
ska w Zabrzu dokonał konfiskaty 
pocztówek i fajek, nie zgadza się

Ma dl er. król. radca policyjny. 
Z powyższego sprostowania wynika 

więc tylko, że p. radca M&dler nie do­
konał konfiskaty >niebezpiecznych« 
pocztotvek i fajek, natomiast pozostaje 
niezaprzeczony fakt sam, o co się prze­
cież głównie rozchodzi, gdyż pozatym 
ciekawym faktem, że nawet fajki uznano 
za niebezpieczne, może już być obo- 
jętnem, czy dzieła tego dokonał pan 
radca Madler, czy też jaki inspektor 
policyjny. A może p. Madler swem 
sprostowaniem chciał zaznaczyć, że 
on nie byłby fajek konfiskował?...

— Czy sztuczne zęby są środkiem 
leczniczym? Pytanie to, tak dla denty­
stów, jako też wszystkich tych, którzy 
uczestniczą w kasach chorych, nader 
ważne, rozstrzygnął sąd administracyjny 
brunświcki w sposób potakujący. Pe­
wien towarzysz sztuki drukarskiej, który 
cierpiał na żołądek, sprawił sobie za 
poradą lekarską sztuczne zęby, ponie­
waż stracił był górne cztery krające. 
Miejscowa basa chorych odmówiła 
zwrotu kosztów. Z tego powodu wszczął 
się proces, w trakcie którego sąd brun­
świcki uznał, że sztuczne zęby należą 
do środków leczniczych w myśl § 6 
ustaw o kasach choiych. Skutki tego 
wyroku mogą być bardzo ważne, bo 
liche zęby należą do powszechnych nie- 
domagań czasów naszych. Każdy le­
karz zajmujący się chorobami źołądko- 
wemi oczywiście zwraca też uwagę na 
zęby, bo od nieb zależny jest w wielu

j  względach przewód trawienia. Jeżeli 
zasady powyższe znajdą powszechne 
zastosowanie, to kasy choiych na nie­
bywale dotąd wydatki będą narażone.

M y sło w ice . Istniejący dla Mysło­
wic plan zabudowania, okazuje się 
obecnie, jak donoszą gazety niemieckie, 
w wielu względach niemożliwym. Z tego 
powodu zamierza magistrat przedłożyć 
radzie miejskiej wniosek do uchwalenia, 
aby wykonano nowy plan zabudowania. 
Odnośne prace trwały by trzy lata, 
B koszta obliczają na 12 tysięcy marek. 
Gazety niemieckie twierdzą, że nowy 
Plan zabudowania spowoduje dla miasta 
*naczne oszczędności. — No, żeby tylko 1 

W ielki Chełm. Ks. prob. Lissek, 
'którego, jak wiadomo, władza duchowna

zawiesiła w urzędowaniu kaptańskiem, po-
zbawiony został także definitywnie swego 
probostwa. Jak bowiem donoszą, obej­
mie wkrótce parafię chełmską ks. prob.
W inkler z Dzieckowic.

L aurahuta. Często można widzieć
dzieci, zbierające węgle pomiędzy szy­
nami kolejowemi w pobliżu kopalń. 
Jest to zajęcie bardzo niebezpieczne 
i nieraz już zakończyło się dla dziecka 
nieszczęśliwie. Tak n. p. opodal ko­
palni Leokadyi zbierało węgle troje 
dzieci robotnika Gniozdorza. W  tern 
nadjeżdża pociąg i dzieci zaledwie zdą­
żyły usunąć się z toru, przyczem jedno 
z nich upadło pod nadjeżdżające wozy. 
Szczęściem ranżownik W endlocha przy­
skoczył jeszcze w ostatniej chwili i ura­
tował dziecko od niechybnej śmierci.— 
Rodzice powinni pouczać dzieci, ażeby 
nie wchodziły tam, gdzie kolej jeździ, 
bo łatwo narazić się mogą na śmierć, 
a w najlepszym razie na kalectwo. 
Garść węgli, które uzbierają, nie warta 
tego, ażeby na niebezpieczeństwo wy­
stawiać zdrowie dziatek.

M ic h a łk o w ic e . W  niedzielę dnia 
13 b. m. przystępowały nasze polskie 
dzieci pierwszy raz do Komunii św. 
w liczbie 220 Niemieckie (?) dzieci (w prze­
ważnej części polskie) przystępowały do 
Komunii św. w niedzielę przedtem w 
liczbie 80. Jak n i ogół, rodzice polscy 
wypełnili dość dobrze swoje obowiązki) 
wypada tylko zachę ć rodziców polskich, 
aby nauczali swej. dzieci czytać po 
polsku, bo zdarza się, że niektóre dzieci 
nie umieją wcale albo tylko słabo czy­
tać. W  oddziale niemieckim było jednak 
stosunkowo dość dużo dzieci, bo sto­
sunek dzieci niemieckich do polskich 
przedstawia się jak 1 do 2,75. Naj­
większą część dzieci niemieckich do­
starczył W ełnowiec i Bytków, bo 70 
procent ogólnej liczby, podczas gdy na 
Michałkowice, Maciejkowice, Bańgów 
i Przełajkę przypada tylko 30 procent. 
Apeluję niniejszem do poczucia narodo­
wego rodaków z Wełnowca, aby po­
stawili tamę na drodze zakusów germa- 
nizatorskich swoieh żon, które, jak  wia­
domo, mają wielką słabość do niem­
czyzny.

— W  dzień 5 bm. został zawezwany 
tutejszy bibliotekarz »Towarzystwa Czy­
telni Ludowych* p. Pierszała na policyą 
a w jednym z następnych dni odbyła 
u niego rewizya i zabrano mu resztę 
książek Czytelni, jakie u niego były 
w liczbie 21 i 22 książek własnych. 
Dnia 15-go spisano z nim protokół, wi­
docznie więc pożądany będzie do sądu. 
Sekretarz policyi oświadczył, że prezes 
regencyi mu pisał, jakoby wyczytał 
w »Katoliku*, że u Pierszały jest »lese- 
halle*. W idocznie więc tłomacz prze­
łożył słowo »czytelnia« na »lesehale«, 
podczas gdy Pierszała wypożycza tylko 
książki i dla tego odpowiednie słowo 
niemieckie byłoby >leihbibliothek«. W i­
dać, że nasze czytelnie ludowe ulubio­
nym przedmiotem starań policyi i to 
z inieyatywy wyższych władz. Przeciw 
Pierszałowi wystąpiono podobno dla 
tego, że czytelni nie zameldował na po­
licyi. Teraz zapewne futerland odetchnie 
swobodnie i otrze sobie pot z strachu 
śmiertelnego, jaki mu na skronie wy­
pędzają nasze czytelnie.

Ś w ię to ch ło w ice . O niesłychanem 
zdziczeniu, szerzącem się wśród pewnej 
części tutejszej młodzieży robotniczej, 
świadczy następujące zajście. Kilku 
młodych chłopaków chciało przed kilku 
dniami około godz. 9 wieczorem odry­
wać sztachety od płotu właściciela domu 
Geislera przy ul. Polnej. Gdy G. chciał 
im tego zabronić, jeden z chłopaków 
ddbył nóż i ugodził nim Geislera tak 
niebezpiecznie w pierś, że ciężko ranny 
leży  obecnie w lazarecie i mało jest 
nadziei utrzymania go przy życiu. Sy­
nowie Geislera ścigali przez pewien 
czas niegodziwców, lecz w końcu mu­
sieli się cofnąć, gdy na nich zaczęto 
strzelać z rewolwerów. — To są smutne 
skutki dzisiejszego bezreligijnego wy­
chowania.

B ytom . Na kopalni > Szczęście Sa­
muela* poniósł nieszczęście górnik 
Alojzy Kupka z Brzeziny, którego przy­
sypał zarywający się kruszec. K. zła­
mał rękę i odniósł prócz tego jeszcze 
ciężkie obrażenia wewnętrzne, tak że 
trzeba go było odwieść do lazaretu 
w Bytomiu.

— W jednej z ubiegłych nocy odbyła 
tutejsza polieya nagankę w mieście 
i okolicy, przyczem przychwycono 29

łazęgów noenych, których odstawiono 
następnie na odwach policyjny.

— W  celu zapobieżenia o ile mo­
żności nieszczęśliwym wypadkom otrzy­
mali policyand nakaz donoszenia o ka- 
żdem małem dziecku, które zostaną bez 
opieki starszych na ulicy. Polieya wyśle 
następnie rodzieom mandaty karne.

C h ro p aczó w . Skutkiem znanego 
»ukazu« prezesa rejencyi opolskiej wy­
dalono z kopalni »Śląsk* 400 polskich 
robotników z Gaiicyi, tak że obecnie 
brak iest robotników. Z  tego powodu 
wysłano trzech urzędników w celu zwer­
bowania nowych robotników — zapewne 
Rusinów.

Zabrze. W zeszłą sobotę areszto­
wano tutaj studenta Jana Kaźmierczyka 
za to, że uprawiał rzekomo na Górnym 
Śląsku— »wielkopolską agitaćyę.* Nie­
mieckie gazety oczywiście starają się 
zaraz z muchy zrobić wielbłąda i przed­
stawiają sprawę tak, jak  gdyby areszto­
wany student był jakim niebezpiecznym 
rewolucyoristą, a tymczasem będzie to 
pewnie tylko znów jeden — s p r z y ­
krzony obcokrajowiec*, którym to przy­
domkiem w dzisiejszych czasach władze 
pruskie tak chętnie obdarzają Polaków 
z innych zaborów. Gazety niemieckie 
powinny chyba wiedzieć, że w prawie 
karnem nie ma jeszcze paragrafu na 
•wielkopolską agitaćyę*.

Ż o ry . Przed kilku dniami bawił 
tutaj pewien radzca rejencyjny, inspektor 
budowlany i miernik, w celu zbadania 
projektowanego toru kolejowego z Zo- 
rów przez Pawłowice, Jastrząb do W iel­
kich Gorzyc. W  pobliżu Jastrzębia do­
konano pomiarów.

K oźle. Z Odry w pobliżu kanału 
szluzowego wydobyto w tych dniach 
trupa dziewczyny, w której rozpoznano 
służącą Zuzannę Gross. Przed niejakim 
czasem wyszła ona z domu i już też 
nie w róciła; niewiadomo jeszcze, czy 
zachodzi samobójstwo, czy też nieszczę­
śliwy wypadek.

Z  Gaiicyi.
O św ięc im . Staraniem zjednoczo­

nych polskich Towarzystw w Oświęci­
miu odbędzie się dla uczczenia 114 ro­
cznicy nadania wiekopomnej konstytucji 
w niedzielę dnia 21 maja 1905 w sali 
hotelu »Herza« uroczysty wieczorek. 
Słowa wstępne wypowie ks. proboszcz 
Hanusiak z Pcremby, poczem nastąpi 
część muzyczna przy współudziale*Kółka 
śpiewackiego* z Oświęcimia a zakończy 
sztuka w 1 akcie przez J. Maskoffa 
p. t . : »Car jedzie*. Początek o go­
dzinie 71/a wieczorem, koniec około go­
dziny 11 w nocy. Miejsca siedzące 
w pierwszych rzędach kosztują 2 marki, 
w dalszych 1 markę. Zamówienia na 
bilety przyjmuje apteka W. Polaszka. 
Komitet oświęcimski, urządzający wie­
czorek, liczy na liczny współudział braci 
z Górnego Śląska, a zwłaszcza druhów 
Sokołów z Katowic, Bytomia, Roździe- 
nia itd. Połączenia kolejowe są bardzo 
w}'godne, a ostatni pociąg z Oświęcimia 
do Prus odjeżdża około godz. 12 w nocy. 
— Powiót do domu jest zupełnie do­
godny.

Sympatyczni gcście-rodacy, którym 
nie wolno ną własnej ziemi urządzać 
drogich sercu każdego Polaka obcho­
dów, będą mile widziani w Oświęcimiu.

Sprawy towarzystw.
M y sło w ice . Tutejsze Towarzystwo gimn. 

sSokól* urządza w niedzielę po południu wy­
cieczkę na Jęzor (w Gaiicyi). Dla bardzo 
ważnych spraw, które są do załatwienia, uprasza 
się, aby się wszyscy druhowie stawili.

Czołem! Wydział!
Chorzów. Tow. katol, młodzieńców i mę­

żów odbędzie w niedzielę, dnia 21 maja, o go­
dzinie 5 po południu w lokalu p. Benkiego 
swe zwyczajne poąiedzenie. Liczny udział 
członków pożądany. Goście mile widziani.

Zarząd.
K ró lew sk a  H uta. »Kółko Towarzyskie* 

urządza w niedzielę, dnia 21 maja wycieczkę 
do miejscowości, która była na posiedzeniu 
zdecydowana. Punkt zborny koło p. Kowacza 
w Heidukach. Wymarsz o godz. i. Wszyst­
kich członków i zwolenników uprasza się o 
udział z żonami. Zapraszamy również wszystkie 
Polki do przyłączenia się. Na zabawie odbędą 
się chińskie wyścigi z premiami. Zarząd.

L ip ln y . Szanownym druhom donosimy, że 
urządzamy w niedzielę, 21 maja o godz. i i 1/* 
przed południem wycieczkę. Prosimy o liczny 
udział. Bliższych szczegółów udzielają człon­
kowie Wydziału. Czołem 1

Wydział towarzystwa gimn. jSokół*.
L iplny. W niedzielę, dnia 21 bm. o godz. 

6‘/» wieczorem odbędzie się posiedzenie Związku 
kat. robotników na sali p Panka. Szanownych 
członków uprasza się, aby się jak najliczniej 
zebrali. Goście mile widzani. Zarząd.

Zabrze. W niedzielę, dnia 21 maja o godz. 
5 po poł. odbędzie Towarzystwo katolickich

robotników swe posiedzenie na sali p. Miarki. 
Uprasza się szanownych członków, aby się na’ 
to zebranie jak najliczniej stawili, gdyż przyjdą, 
ważne sprawy pod obrady. Zastanowimy się! 
nad przyszłą zabawą, która ma się odbyć w  
krótkim czasie.

O liczny udział członków i gości upraszał
Zarząd.

R ad lin  pod Wodzisławiem. W niedzielę, 
dnia 2i-go maja odbędzie Towarzystwo św. 
Barbary zwyczajne zebranie na sali p. Adam­
czyka o godz. 4-tej po połud. Będą rozmaite 
obrady, uzupełnienie zarządu, płacenie składek 
i spis nowych członków. Goście mile widziani. 
Prosimy o liczne przybycie wszystkich człon­
ków. Zarząd.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Stanoiviska rosyjskie i świeże posiłki.
L o n d y n . »Daily Mail* donosi z ’ 

Tokio: Rosyjskie pozycje wojsk, sto­
jące naprzeciw Japończyków, ciągną się 
na 30 mil i przecinają kraj w miejsco­
wości, odległej na 35 mil na północ od 
Kajuan. Rosyanie oszańcowują się go­
rączkowo i posiadają silne naturalne 
oparcie o wzgórza Kielińskie. Front 
wojska rosyjskiego wzmocniło 20,000 
wojska, które świeżo przybyło. — Od 
bitwy pod Mukdenem przybyło ogółem 
Rosyanom posiłków w liczbie 60,000 
ludzi. Japończycy naprawili znowu ko­
lej na przestrzeni 40 mil aż do Kajuan.

D żum a w obozie rosyjskim.
L o n d y n . »Daily Telegraph* donosi, 

że wśród wojska rosyjskiego w Char- 
binie wybuchła dżuma. Z powodu 
ogromnie wielkiej liczby żołnierzy, ba­
wiących w Charbinie, bordzo łatwem 
jest rozwleczenie zarazy.
Choroba Rożdiestwieńskiego. — Biry-

lew komendantem Wladywostoku.
P a ry ż . >Echo de Paris* donosi 

z Petersburga: Rożdiestwieński w de­
peszy do admiralicyi donosi, że jest 
ciężko chorym. Ma on cierpieć na 
ogólne porażenie (paraliż). Sądzą, że, 
będzie to wielkim ciosem dla Rosyi, która 
całą nadzieję pokłada w Roźdiestwień- 
skirn. •

Admirał Birylew otrzymał polecenie, 
aby natychmiast wyruszył do W łady- 
wostoku i objął tam naczelną komendę 
nad flotą.

K a la je w  p o w ieszo n y !
P e te r s b u rg . Morderca w. księcia

Sergiusza Kalajew został już powie­
szony. — Gdy minister sprawiedliwości 
przyszedł do cara z przedstawieniem 
ułaskawienia Kalajewa, nie dał car od­
powiedzi i milcząco spoglądał w okno.

W a lk a  z a g e n ta m i.
W ie d e ń . Do »N. Fr. Presse* dono­

szą z Warszawy:
Wczoraj wieczorem napadł tłum na 

trzech agentów tajnej policyi, którzy 
odbywali rewizyę domwwą przy ulicy 
Mirowskiej. Dwaj agenci otrzymali 
bardzo poważne obrażenia cielesne, 
zdołali otoli umknąć. Trzeci z nich 
uciekając, zabił jednę osobę wystrzałem 
z rewolweru, a drugą ciężko ranił. 
Ostatecznie i jego także śmiertelnie 
pobito. W  całej okolicy powstała 
ogromna panika, tak, że czemprędzej 
pozamykano sklepy.

R o z ru c h y  w  Ż y to m ie rz u .
B erlin . »Berliner Tageblatt* do­

nosi z Berdyczowa: Około 20 żydów
udało się wozami do Żytomierza, ażeby 
przyjść 7. pomocą tamtejszym żydom. '■ 
Pod wodzą »uriadnika* napadali na 
nich w drodze chłopi i sztrasznie pobili. 
Jeden z żydów, kupiec, który jechał 
tylko dla interesu, umarł skutkiem od­
niesionych ran.

N iem ieck i zabór.
L o n d y n . Dzienniki podtrzymują 

twierdzenie, że niemieckie wojska zajęły 
chińskie obszary. W edle wiadomości 
z Hongkongu, niemieckie wojska miały 
wylądować w przestani wyspy Tientao.

Od Redakcyi.
L. H. w  Bottropie. Będziemy się starali 

pozyskać współpracownika na wykład. Pozdra­
wiamy.

J. Sz. w Poznaniu. W przyszłym numerze 
umieścimy. Dziękujemy.

A. B. w  Biskupicach. Jeżeli nie było ża­
dnej umowy, w jaki sposób mają być pieniądze 
wypowiedziane, natenczas można wypowiedzieć 
ustnie lub piśmiennie.

Od Adm inistracyi.
Potrzebne nam są nr. 6 i 67 z b. r .; 

Prosimy szan. czytelników o przysłanie 
nam takowych.



i buty robią ludźmi!
Prawdziwie osądza się osobę między innemi także po stanie swego o b u w ia , gdyż tu da się zmysł dla porządku i czystości nadzwyczaj dobrze poznać. — 

Takie korzystne wrażenie wywołać można bardzo łatwo, jeżeli się do Pyttiik’a składu obuwia wstąpi. Tam już od

N ie ty  fi ko u b ra n ia , 
a le  t e ż  i

pyttiik’a buty męskie^
w cenie po

7,00, 9,00, 10,50 mk.
zadowolą bez wątpliwości każdego męż­

czyznę.

mk, 4,50—10,50 'TBB
otrzymać można K i i f i r  w najnowszych fasonach, m ęskie

i damskie, płócienne i w ładnych
K

dobre i trwałe
gatunkach skóry.

Trzewiki do gimnastyki o—6 7—io ii-

mk. 1,25
nr. 3 I / 2 4

mk. 1,25 1,50 1,75

Trzewiki z p łó tna  żaglowego sk<5
1,50 1,75 2,00 2,25
25/26

z podeszwą 
kórz. i kork.

2,50 2,75

Trzewiki damskie c a j p e  1,25 
Półtrzewiki cajfowe z p m a ii mk 2,25

.  Ia. la t ie k  .  2,50
Kamaszki damskie skfirzane .  4,00
Pólkamaszki.  .  .  3,50

27/30 31/35 36/40 4 !/42 męskie

Telefon nr. 503.
E m i la ,  R y t t l i k ’a,

Hrólewska, Huta, ul. Cesarza 37.

Panu

Dr. S tęślick iem u
z Siemianowic

składam  niniejszem  serd ecz n e  dzlękł za  
w yleczen ie  mej żony z ciężk iej choroby  
i p o leca m  Go w szystkim  chorym .

W. Moroń.

W a ln e  zebran ie
Akcyonaryuszów

Banku Zw iązku Spółek  Zarobkowych
odbędzie się

w czwartek, dnia 25-go maja maja 1905 r. 
o godzinie 11-tej przed południem 

na sali posiedzeń naszego Banku przy ul. WilhelmowskieJ I. 26.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Sprawozdanie zarządu z czynności Banku i przedłożenie bi­

lansu i rachunku zysków i strat za rok 1904.
2. Sprawozdanie rady nadzorczej względnie komisyi rewizyjnej.
3. Potwierdzenie bilansu za rok 1904, rachunku zysków i strat 

i pokwitowanie zarządu i rady nadzorczej na wniosek rady 
nadzorczej.

4. W ybór trzech członków rad)' nadzorczej na czas aż do wal­
nego zebrania w roku 1908.

5. Udzielenie zezwolenia na przepisanie akcyi na nowych na­
bywców.

6. Zmiana ustaw i podwyższenie kapitału akcyjnego o 2 miliony
marek.

7. Oznaczenie kursu emisyjnego nowych akcyi.
8. Uchwała, czy akcyonaryuszom przyznać prawo pierwszeństwa 

do nabycia akcyi.
Karty wstępu na walne zebranie wydawane będą w biurze

bankowem od io-go maja do 24-go maja rb. włącznie. Zgłasza­
jący się po tymże terminie mogą brać udział w walnem zebraniu,
lecz nie mają prawa do głosowania.

POZNAŃ, dnia 9-go maja 1995.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Rada Nadzorcza Zarząd

St. Cegielski. Dr. Kusztelan.

ładność młodzieńczą
daje delikatna, czysta tw a rz ,  
różowy, młodzieńczy
biała, aksamitu wa s k ó r*  1 olśnie­
wająco piękna p łe ć .

To wszystko wytwarza

mydło z mleka liliowego
z konikiem na lasce 

B e rg m a n n ’a  & C o. R a d e b e u l
ze zn iliem  ochronnym: „konik os lasce" 
szł. 50 fen. w aptece miejskiej, 
a p t  Ces. Wilhelma, O. Kiehler, 
E- Schulz, dróg., Emil Heller, 
Emil Misera, w  Załężu: Wład. 
Długiewicz.

Z powodu zwinięcia mojego 
interesu są jeszcze

zegaHki
i t. d.

wszystko po
mm cen ie  zak up na  mm
do nabycia.

wykonuje się tanio. 
Mieszkam teraz przy k o -  

ścśffiSs S e r c a  J e z u s a  w do­
mu p. Brinkmann'a na I  piętrze 
na lewo.

Th. Vieth, Bottrop.
Prosżę sobie natychmiast zamówić ten oto

fonograf

Z powodu korzyst­
nego zakupna jestem 
w możności 

w ie lk i z e p a s

U  obuwia
po tanich 

cenach
sprzedawać.

Proszę się przeto o mojej taniości 
przekonać.

z 5-ciu walcami koncertowemi 
najnowszej konstrukcyi, z me- 
lodyami po lsk iem i, już za I 
15,00 mk»f dawniej nie tak
udoskonalone 50,00 marek. ?

W alce  zupełnie nowego wynalazku można użyć 
do każdej wielkości fonografów i wysyłam takowe 
z zdjęć najnowszych w wszystkich językach, sztuka 
po 1,00 mk.

Muzyka Chopina, Moniuszki i t. d.
Szczególną uwagę zwracam na walce z polskiemi 

śpiewami, jak: »Pieśń wieczorna*, >Dziewczę z buzią -  . .
jak malina*, »Gdzie dom jest mój*, »Krakowiak», f)Qffl WVSVllCGWV 
»Szumią jodły na gór szczycie*, »Dumka z Halki*, J
• Kozak*, »Dwaj grenadyerzy* itd. itd. Spis śpiewów 
wysyłam na żądanie.

Nowość! Śpiewy z opar polskich! Nowość!
Tak samo mam na składzie większe i mniejsze 

gramofony z płytami, membramy do nowych 
zdjęć i t. d.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.
Adresować proszę:

MT. RzeźniczeM
Tuhlinitz O.S.

Dom obuwia

$>oij Cange
Ratowice, ul. Grundmanti* 3

v  domu p. L . B o r lA s k lc g o .

^  Przy zakupnie proszę zażądać 
czerwone marki rabatowe. "38

Rzetelnie I Dwie siostry, 20 i 22 
lat, po 280000 majątku, gospod. 

ycnov

Bracia Bergmann
w  Lipsku (Leipzig N. Sch.)

Stałe ceny!

Prosimy zażądać katalog resztek.

wychów., życzą małż. z szlach. 
panem. Majątek niepotrz., ale 
dobry charakter warun. Oferty 
pod „ V e rita s " , Berlin N. 39.

Dobrego

piasku
do budowy dostarcza tanio

R obert P ietruszka
b u d o w n ic z y  w  Laurahucie.

flentiaitn ftosenthal
Bytom G.-S., Rynek 12.

Stałe cenyi

p o leca

u h  R w a n ia  

ś lu b n e
z sukna, satynu 

i kamgarnu
od

27, 30, S3, 36, 40,
50 marek.

Telefon 1315.
Największy zakład mód w  ubraniach" męskich i dla chłopców

" ~  gotowych i na miarę
p o leca

u b r a n i a  
a t i ą s k i e

z szewiotu, materyi 
kudłatej t kamg.

Spodnie męskie
i  Z 1/., 3, 4 , 6, 8 do

12 marek.

Spodniedlachłopców  
z kaftanikami

w wielkim wyborze.

własna pracownia krawiecka, § -
d!a której każdego czasu  wielki zapas modnej ma­
tery i, eleganckie n ow ości, do dyspozycyi sto ją  pod 
kierownictwem  zdolnego przykraw acza. P ierw szorzędne  

wykonanie pod gw arancyą znakom itego leżen ia .

paltoty 
m ę s k ie

z Cover-coat, sze- i  

wiotu i t  d. od 
15, 18, 21, 27 do 

32 marek.

od
12, 15, 20, 24, 30, 

40 do 50 mk.

Ubrania dla chłopców domowe i do szkoły od 2* 3 ,4 ,5 ,6 ,7 ,9 ,  II, 14,17 do 25 mk.
Sztrykowane ubrania dla chłopców i pojedyncze spodnie w rozmaitych fasonach na składzie.

Przy zakupnie za gotówkę natychmiast 4  procent rabatu.
i i * .  ■ .•*

Nakładem, i czcionkami »Gómoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolaki w Katowicach.
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i7» G ! O S
JPismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku « 

P r z e z  lud — d la  lu d u !„ G ó r n o ś lą z a k 11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzina  ch rze- 
śc ia n sk a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. Telefon Nr. 1049. =

) gł oszeni a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
dlkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

R edakcya , ek sp ed y cy a  i d ru k a rn ia  zn a jd u ją  się  p rz y  
u lic y  B ea ty  (B e a te s tra sse )  n r. 16.

Rozmaitości.
Telegrafowanie bez drutu w bie­

dzie pieniężnej. W artość telegrafu bez- 
drutowego poznał niedawno podróżny 
na okręcie północno-niemieckiego Lloydu 
W łaśnie miał okręt ruszać z Bremerha- 
ven, kiedy ów podróżny zauważył, że 
zostawił w Bremenie w hotelu całą swą 
gotówkę w wysokości 2,400 marek. 
Zmieszany pobiegł do kapitana, by się 
z nim nieszczęściem tem podzielić. Ka­
pitan na ostatni moment zawiadomił 
zastępcę Llo} du o wypadku, zlecając mu 
aby się z posiedzicielem hotelu telefo­
nicznie w tej kwestyi rozm ^Jjł. Okręt 
ru szy ł; już w pół godziny po odjeździe 
nadeszła za pomocą bezdrutowego tele­
gramu wiadomość, że pieniądze — le­
żały nie naruszone pod poduszką — 
się znalazły i że kasyer okrętowy ma 
podróżnemu wypłacić powyżej wymie­
nioną sumę.

Krzyżackie archiwum. »Koełn. 
Ztg.« podaje w nr. 487 wiadomość o 
urządzeniu centralnego archiwum krzy­
żackiego w W iedniu. Archiwum to za­
łożono w roku 1852. Od tego czasu sta­
rano się usilnie zgromadzić rozproszone 
po całej niemal Europie materyały, które 
nie tylko do historyi zakonu krzyźac- 
k ieg o , lecz tak że  i krajów w stosunki 
z tym zakonem wchodzących cenne

i

Rozruchy chłopskie w  Rosyi.
Powyższa rycina przedstawia kilku zbuntowanych chłopów, pojmanych przez 

wojsko rosyjskie i stojących przed sądem wojennym, który ich zapewne skarze na 
śmierć przez powieszenie. Jak wiadomo, przeważnie sami agenci policyjni podbu­
rzają chłopów do buntu przeciwko panom.

zawierają dokumenty. Jest tam doku­
ment z r. 1435, zawierający traktat poko­
jowy, zawarty pomiędzy królem polskim 
Władysławem i wielkim księciem litew­
skim Kaźmierzem Ziemiowitem z jednej 
a wielkim mistrzem krzyżackim Pawłem 
Russdorf’em z drugiej strony. Doku­
ment ten zaopatrzony jest w 208 dobrze 
zachowanych pieczęci, po największej 
części szlachty polskiej. Pieczęci te 
ważne są przeto i dla historyi polskiej. 
Nie mniej ciekawym zabytkiem prze­
szłości jest też dokument wystawiony 
przez cesarza rzymskiego Zygmunta, na 
mocy którego dał on w aastaw Branden­
burgię burgrafowi Fryderykowi Hohen­
zollern.

Obrazki Świąteczne
Kościoła rzymsko-katolickiego.

Dzieło naszego Odkupienia, przed­
stawione w uroczystościach roku kościel­
nego i

Ż y w o t; kilku w y d a tn ie js z y c h  Ś w iętych
z życiorysami niektórych znakomitych 
Dostojników kościelnych.

Książka w wielkim formacie, 800 
stronnic, w oprawie luksusowej z zło­
tym brzegiem.

Cena pierwotna 12 mk., teraz ty lk o  
6  m a re k . Nabyć można w księgarni; 
»Górnoślązaka« w Katowicach.

Otrzymał P a n  
? ? już ? ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
Niell Napisz Pan zaraz 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce „W artko"
z pełną gwarancyą

1168,50 mk.!!
Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk.

Hermann Deutsch,
wysyłka rowerów.

Katowice.
ul. P o c z to w a  IO.

Każdej oszczędnej gospodyni wiadomo, że przy dodawaniu 
prawdziwego Scheuer’a Doppel-Ritter

tylko tani gatunek kawy potrzebny jest, aby mimo tego bardzo smaczny, zdrowiu nie­
szkodliwy napój poranny w najładniejszym, złoto-brunatnym kolorze przygotować. Kawa 
z większym dodatkiem  „ S c h e u e r a ”  utrzymuje w zimie człowieka ciepło i wpływa 
bardzo przyjemnie na organizm, chociaż przy codziennem, kill akrotnem używaniu nie 

nerwów, jak to według zdania wielu lekarzy przy użyciu tylko ziarkowej kawy 
fc***ptzecznie się zdarza.

Jedynie „ p r a w d z iw y ” , jeżeli z literą S. w  podkow ie  i moim własnym pod­
pisem  oznaczony.

Wszelkie książki powieściowe, historyczne, 
modlitewne jako też wszelkie artykuły piśmienne 

nabyć można w  księgarni „Górnoślązaka*.

Osiedliłem się w M ikołowie jako

lekarz praktyczny
i mieszkam w domu p. O skara  B lasla  
w rynku.

Dr. Smolny.

Szanownym Rodakom i Rodaczkom z B o ttro p u  l 
donoszę uprzejmie, że z dniem i-go maja rozpoczęłam 1 
moją działalność i polecam się łaskawym względom jako

polska akuszerka.
Z wysokim szacunkiem

Paulina B ańczyk, Bottrop, n n S T E

1
I Ku.
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a

Baczność!
Nowo o tw a rty  in te r e s

i c h e l  Katon i c e

|  olbrzymi 
i

narożnik ulicy Jana i Poprzecznej
poleca swój

Mad Icapelussy i
po bardzo nizkich cenach.

- t v r*-



Laurahuta - Siemianowice S3Złote 50 “ Laurahuat-Siemianowice
N a jw ię k sz y  sp e cy a le ty  sk ła d  g a r d e r o b y  m ą zk ie j  i dSa c h ło p c ó w .

Z powodu wielkich zakupnów jestem w stan ie  wyjątkowe sprzedaże w ubraniach dla mężczyzn chłopców i dzieci jak następuje sprzedawać: 
Ubrania dla panów, czarne i barwne od 9 ,2 5  mk. pocz. Ubrania dla panów, sukienne, trykotowe, 
i rypsowe od 13,25 mk. pocz. Ubrania dla panów, tylko now ości od (5,50 mk. pocz. Ubrania dla panów  
tak dobre jak na miarę od 18,75 mk. pocz. Ubrania ślubne z croise i sukna od 18,00 mk. pocz.
Ubrania dia chłopców  i dorostków od 5 ,25  mk pocz. Ubrania dla dzieci z materyi i kamg. od 2,25 mk. pocz.

Jako wyjątkową sprzedaż polecam około 500 par spodni dla mężczyzn z materyi i kamgarnu od 2,25 m k  pocz. 
tylko tak długo jak zapas starczy. Nowo nadeszły żakiety listre, płócienne i z materyi kudłatej. Największy wybór w  płótnach 
i w łosistych ubraniach dla chłopców. N o w o śc i w  ż a k ie ta c h  d a m s k ic h  i d la  p a n ie n e k  zawsze są na składzie.

W dalszym ciągu polecam m ó j wielki sortowany skład k a p e lu s z y  foielśamy, k r a w a tó w , p a r a s o li ,  la s e k  i t . d . 
Kapelnsze słomkowe dla panów i chłopców już od 35 fen. począwszy.

U b ra n ia  r o b o c z e  d la  g ó r n ik ó w  i h u tn ik ó w  w  n a j w ię k s z y m  w y b o r z e .
Usługa polska! Wykonuję na miarę w przeciągu 4 dni od 24 mk. począwszy. Usługa polska!

5 0 ”
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3 3 Z ł o t e  50” właściciel Sally Baum
L a u ra h u ta  «SI@ • ̂ sanow ieej uL  B y to m sk a .

% T ę ż s o w i  k a s * k t i  &
(w urzędzie 
pat. zapis.) 

środek zapobiegający przeciw 
karku (Meningitis cercbrospinalis

S X ; r ; . - M ę n j n g j t in '
Jedynie istniejący 
epidemii tężca ka 
epidemica). „Meningltin" je s t do użycia dla nosa 
i ust, orzeźwiający przy mdleniu i nerwów, bólu 
głowy przez lekarzy polecony. W ysyłka wprost 
od fabrykanta. Prospekta darmo. Cena za dozę 

I mk. m3 dozy 3,10 mk. franko za zaliczką.

Meningitin-Laboratorium, Berlin, Cliorinsrstr. 54 8.

5 centnarów  i więcej ważą świnie io-miesięczne, którym 
się daje regularnie domieszkę Susolu lub fosforanu wapna.

Kupując nasze wyroby, chroni się je od rozmaitych cho­
rób, jak  czerwonki, pomoru, sztywności i rozmiękczenia kości. 
N a co dowód: P. W idera z Sodowa p. Lubliniec pisze:

sMiałem tak chore świnie, że nie mogły już chodzić, gdy 
im zacząłem dawać nasam przćd fosforan wapna, a potem Susol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały.*

S u s o l  kosztuje 10 funt. 3,50 mk., 25 funt. 7,00 mk., 
150 funt. 13,50 mk., too f u r l  25,00 mk.

Fosforan wapna kosztuje 10 funt. 2,50 mlc, 25 funt. 
4,75 mk., 50 funt. 8,00 mk., 100 funt. 13,50 mk.

10 funt. wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko 
najbliższej stacyi zamawiającego.

C heuriczna ? a b ry k a  Sasoisa ia p o g n an iu .
Adres do listów: Chemische Fabrik des Susol, Posen W. 20.

W paczkach po 40 fen. za 1 funt, 75 fen. za 2 funt. jest 
S u s o l  do nabycia u następujących firm: J. Bodeł, Siemiano­
wice i Laurahuta; Krzoska, W odzisław; A. Piecha, Labę ty.

B aczność! B aczność!

| K s i u n r i c e ,  Rynek narożnik ul. Zamkowej
Specya!ny dom garderoby 

dla p&ioiv, m łodzienor” i chłopców. 
Ubrania i palta dia panów*

| ubrania dla młodzieńców, 
ubrania dla chłopców

I od prostego do najwytworniejszego w zoru.)
Sprzedaż tylko po ś c iś le  stałych, 

ale bardzo tanich c e n a c h .
t iy k e n a n ie  d e g .  g a rd e ro b y  podług miary. 

Bogato zaopatrzony skład materyi.

Przy zakupnie u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazetę powoływać.

Do n o w y c h  b u d y n k ó w
poleca

wszelkie materyały budowlane
j a k  tregry, cement, gips, trzcinę, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t. d.

  Najtańsze ceny. ---------

S. V hrzesztask i (Jawniej ^RJołf 3ge\
ul. Grundmańska K a t o w ic e  ul. Grundmańska.

siążfci dla wszystkich
poleca

SIĘGARNIA „GÓRNOŚLĄZAKA”
w Katowicach, ul. Beaty nr. 16.

H isto ry a  lite r a tu r y  p o ls k ie j część I 25 fen., część II 50 fen. 
P o la c y  w  A m e ry c e  fen-
P o czą tk i w a lk i s lo w la ń sk o -n ie m ie c k ie j  5°  fen.
M arya K on op n ick a , szkic krytyczny 5°  fen.
H ip o lit  T a ln e  i jego poglądy na filozofię, psychologię

i historyę 5° fen-
J u l i a n  K la c z k o , sylwetka literacka 25 fen.
K a z im ie rz  B ro d z iń sk i i jego dzieła 25 fen.
J o h n  R u s k in  i jego poglądy 25 fen.
S ta n is ła w  M o n iu szk o , jego życie i dzieła 25 fen.
M ik o ła j W ie rz y n e k , zarys historyczny 25 fen.
J ó z e f  K o rz e n io w sk i , jego życie i pisma 5°  fen-
O k o m e d y a c h  A le k s a n d ra  h r .  F r e d ry  50 fen.
R y s z a rd  W a g n e r  i jego dramaty muzyczne 50 <en.
F r y d e r y k  C h o p in , jego życie i dzieła 25 len,
A le k s a n d e r  Ś w ię to c h ło w s k i jako beletrysta 38 fen.
J ę d r z e j  Ś n ia d e c k i,  jego życie i dzieła 50 fen.
J ó z e fa  K re m c z a  poglądy na sztukę i historyę 38 fen.
J a n  K o c ltą n o w sk l i jego dzieła 38 fen.
M a rc y za  Ż m ic z k o w sk a  i jej dzieła 50 fen.
K ró l K a z im e rz  W ie lk i ,  zarys historyczny 60 fen.
O S a m o k s z ta łc e n iu  50 fen.
R uch i ć w ic z e n ia  c ie le s n e  25 fen.
Z a sa d y  e s te ty k i  w zarysie popularnym 50 fen.
O ś w ie t le n ie  w sp ó łc z e sn e  25 fen.
E k o n o m ia  p o li ty c z n a  czem je st i czego uczy 38 fen.

i t. d. i t. d.
Na koszta przesyłki należy dołączyć do 25 fen. 3 fenygi, 

do 50 fen. 5 fen. Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem:
„ C S - Ó F S i o ś l ą W a t i o w i t z  O . - S .

^ 0 © 0 ® © ® @ ® Q I B ® 0 ® Q 0 0 ® 0 @
f o w a r o v j y

N athan Hebel w Porębie GS.
poleca swój

wielki skład garderoby dziecięcej 
gjj) i m ęsk iej* kapeluszy, bielizny, pa- 
^  rasolów i obuwia.
g i  — --------------------------------------------------- -------------------------------

Nowości w muselinach, satynach i baty- 
■ łach, materyach wełnianych w modnych 

k o lo ra c h  i d o b ry c h  g a tu n k a c h .

Jedwabne zapaski i chustki na głowę
w wyjątkowo ładnych wzorach.

© J  Przy tanich cenach otrzyma każdy kupujący 5 °/o 1
Jy* r a b a t u  i polecam się łaskawym względom

polska księgarnia
JV(. Ązeźniczeli w JOubłińcu

poleca swój wielki wybór
w książkach powieściowych, historycznych, re­
ligijnych, jak i modlitewnych i do nabożeństwa

po bardzo niskiej cenie.
Szczególną uwagę zwracam na niżej podane

gpgT Ż yw oty . * 1 1
Ż y w o t  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  w g u s t o w n e j  o p r a w i e

j u ż  z a  9 , CO m . ,  d a w n i e j  11,00 m .  
Ż y w o t  i b o l e s n a  m ę k a  J e z u s a  C h r y s t u s a  i M a tk i  j e g o  M ary i  

w  ś l i c z n e j  o p r a w i e  j u ż  z a  I 7 SO 0  m . ,  d a w n i e j  1 8 ,5 0  m .  
Ż y w o t  P a n n y  M ary i  w  z a d z i w i a j ą c o  ła d n e j op raw ie

j u ż  z a  1 2 , 5 0  m . ,  d a w n i e j  14 ,50  m .  
O n a ś l a d o w a n i u  J e z u s a  C h r y s t u s a  o p r a w a  n a j m o d n i e j s z a

j u ż  z a  0 , 3 ®  m . ,  d a w n i e j  9 , 0 0  m .  
K s ią ż k a  k s .  G o f f ln e g o ,  p i ę k n a  o p r a w a  z a  5 , 0 0  m .

Powyższe książki nieoprawne można dostać 20°/o taniej. 
Książki przesyłam franko! — Prowadzę też

wszelkie artykuły piśmienne oraz wyroby 
papierowe jako też różne dewocyoualie, krzyże, 
figury Świętych, szkaplerze, różańce, wiązania 

do chrztu i t. d.

Jan  Swoboda, mistrz
Feldstr. 3 4: B o ttro p  (Westf.) $  Feldstr. 3

w y k o n u je
I l im e a n S a i  g u s t o w n i e  ped g w a r a n -  

c y ą  d o b r e g o  leżenia.
W  nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasie.

wybór m ates’yi na ubrania wszeft. rodzaju. „<3

Najlepsze i najtańsza źródło zakupna!

£

©
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kosztuje śliczna ciągowa harmonika z 10 klawiszami, 5 0  t a t  
w y t r z y m a ł e  głosy, 2 registry, 2 podwójne b a s y  * dużswl kia- 
paxńi basowemi (bez guzików) 3-częściowe sHne podwójne wy- 
dymaczki z ochronami r.a rogach, o t w a r t a ,  z  n i k l o w ą  a z t a b ą  
o k ł a d H t  wiatura, m u z y k a  r z e o z y w l e o i e  2 - c h o r o w a .  Wiel­
kość 35 cm. — Ten sam instrument 3 - c h ć r o w y  z  7 O g ł o s a m i  
ty lk o  0  m k .  4 - w h ó r o w y  z 9 0  g ł o s a m i  tyll io 7 1/* m k .  6 -  
c h ó r o w y  z  ,‘3 0  g ł o s a m i  ty lko  II1/* m k .  2 - r z ę d n y  z 21 k ia ,  
W iszam i, i I c s y  1 108  głosów  ty lk o  IO m k .  Z  d z w o n k a m i  
30 fen. więcej. W y m i a n a  dcrw otcrto . przeto żadne ryzyko .  
Wysyłka za zaliczką, llustr. katalog darmo. Tylko do oabyoa r.

f f c b e r t  J t a s b e r g ,  f & t w w r c d c  $ 09* W e s o ł a .

małokrwisty? Admgiut
Słodhawe, czerwone adiyatyckie wino nadmorskie 

, cała butelka 1,60 mk.
I n a j l .  w in o  p o s ila ją c e  p o le c a n e  p rz e *  le k a r z y .  

S pecjalna m arka domu wina eksportowego 
B. S a l  z e r ' .  Wiedniu. 

k Do nabycia w drtgwyl J a n a  B odsd ła w Sieml&nowloaoh,4̂ filia: Laurahuta, ul. Richtera.
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p r s e e ,  u d z ie la  v ł§% e!k iej |soGM; in fo rm n cy i *?a£tfenui

R estaaracya czysto  polska
B e r l in ,  jColzniarkstr. 11 5 " !S ^ 5 f eS"op”

Kuchnia polsk?f OiH
^ n t o n l  p e k i ń s k i

gospodarz,

N ie c h  P ast t a k ż e  s p r ó b u j e !
Z t a k ie j  b u t e lk i

Nlellinghoff a esencyi koniakowej
p o  75 t e n . ,  s p o r z ą d z a m  s o b ie  2 i \ 2  l i t r a  m e g o  c u d o w n eg o  
t t a k  s k u t k u j ą c e g o  k o n ia k u .  T a k s a m o  sporząd za  «i*j 
p r ę d k o  i w p r o s ty  s p o s ó b  z M ell in g h o f T a  e s e n c y i lik ie ­
r o w y c h :  A bs in th ,  A lp e n k r h u t e r b i t t e r ,  A l la sc h ,  Ananas*
A u g u s t o r a b i t t e r ,  A n i s e t t e ,  A p o t h e k e r b i t t e r ,  A rrac, Aroraa- 
t i q u e ,  I l o o n e k a m p ,  W r o c ł a w - k a  ż y t n ió w k a ,  K akao, Kol- 
m u s ,  C h e r r y  B r a n d y ,  Kur fUrstł .  M a g e n b i t t e r ,  C ytryna, 
C o rd ia l ,  C u r a c a o ,  G d a ń s k a  » G o ldw asse r« ,  K o n i a k  z j a j ­
k ie m ,  E i s e n b a b n ,  E i s e n .  W ó d k a  F r a n z a ,  H alf and half, 
I i a m o r h o id a l ,  l ł a o ib u r s  ie  k r o p k i ,  M alina , Im bier, J a g d , 
K a w a ,  K r i iu t e r - M a g e n b i t t e r ,  K m in k ó w k a ,  M aag-K ruiden- 
A b s in th ,  M a g e n b i t t e r ,  M a g e n d o c t o r ,  M a r a s c h in o ,  Ż y tn ió w ­

k a  » N o r d h a u s e r « ,  O rz e c h ,  P e p e r m u n t ,  M ię tó w k a ,  P e r s i c o ,  P om arań czów k a , 
ż o e ,  R u m ,  S e l l e r y ,  S t e i n h i ig c r ,  S to n s d o r f e r - B i t t e r ,  T o r u ń s k i e  k rop k i, W anłla* 
j a ł o w c ó w k d ,  M arzenka*  P i o ł u n  i l i k ie r  c y n a m o n o w y .  D alej e s e n e y e  pun- 
c z o w e ,  l e m o n i a d o w e  i n a  b o w le .  P o d r ę c z n i k  pod  ty tu łem : »D ie Getr&nke- 
D e s t i l l i e r k u r s t  ftir j e d e r m a n n *  o t r z y m u j e  s ię  gra tis  w  sk ład ach  a lb o  w p rost  
f r a n k o  od  d r. M e l l i n g l io f f  & C le , B i ic k e b u r g .

L ecz  p roszę żądać ty lk o  M ellin g h o ff’a e sen cy i.
N iec h  P a n  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n y c h  in n y ch .

M e l l i n g h o f T a  e s e n e y a  w  b u t e l k a c h  p o  7 5  f e n .  m a  
n a  s k ł a d z i e : w  Z a w o d z l u  - K a t o w i c a c h  a p t e k a r z  V .  B a u e r ,  
w  C h o r z o w i e  F e l ik s  P ik u l ik ,  w  M y s ł o w i c a c h  M a k s W el-  
e e n b e r g ,  w  R o ż d z i e n i u  N. B r e i t b a r t h .

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w  Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.


